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Szara do tej pory ulica nagle ożywa. Spacerujące po okolicy prostytutki mają na sobie kolory porannego transwestyty-pawia. Nawet stare Rumunki ubrane zazwyczaj w szarobure spódnice prezentują się dziś wyjątkowo lśniąco. Apaszki ze złotą nitką i jasnobeżowe spódnice powodują, że babcie wyglądają młodziej. Tradycyjnie siadam na zewnątrz Filmaksu, aby móc nacieszyć się słońcem i poobserwować życie uliczne. Zauważyłam, że ostatnio wyostrzyła mi się intuicja. Jeśli posiedzę przez moment sama, nie rozmawiając z nikim, umiem przewidzieć, co się za chwilę wydarzy. Ciekawe, czy z takiego talentu dałoby się wyżyć. Mogłabym na przykład zostać wróżką, która wpatrując się w szklaną kulę, przepowiadałaby ludziom bardziej lub mniej świetlaną przyszłość. Na razie wokół Filmaksu jest spokojnie, ale ja czuję, że za chwilę wybuchnie jeśli nie bomba, to przynajmniej petarda. I rzeczywiście, nie muszę długo czekać na lokalną rozrywkę. Kiedy Luki przynosi kawę, do stolika obok podchodzą krzycząca przez komórkę Arabka, jej narzeczony i dziecko. Cała trójka głośnymi wrzaskami na tyle wyraźnie zaznacza swoją obecność, że kelner zjawia się przy nich natychmiast. Zamówione piwo i fanta staną się początkiem zabawy. Pijana Arabka zdąży opowiedzieć Lukiemu, jak to jest podle w życiu, bo przecież zawsze jest tak, że kochasz kogoś, kto ciebie nie kocha. Przy okazji nie omieszka wycałować zmieszanego kelnera za wszystkie czasy. Na szczęście tylko w policzki.

– Kochanie, przynieś mi lodu do piwa! – krzyczy pijana. Zakładając jednak, że Luki jej nie słyszy, podnosi się, jakby chciała go złapać za rękę, co w efekcie kończy się jej upadkiem na ziemię. Córka, która siedzi obok, zaczyna płakać, a ja robię się zła na kobietę. Na jej narzeczonego też, bo ten akurat się śmieje. Dziewczynka pomaga matce podnieść się z ziemi. Jest to jeden ze smutniejszych widoków, jakie widziałam w Barcelonie. Jej partner w pewnym momencie też decyduje się pomóc jej wstać, co sprawia mu kłopoty, bo kobieta jest dosyć postawna, a mężczyzna sięga jej zaledwie do ramion. Po paru chwilach jednostronnego wysiłku udaje mu się posadzić kobietę na krześle. Tymczasem Luki przynosi trunki, które zresztą zaraz lądują na ziemi. Arabka podrywa się, jakby chciała je złapać, mimo że butelki dawno zdążyły się rozbić. Dziecko zaczyna coraz bardziej płakać. Natura też się chyba oburzyła, bo słońce, które tak pięknie świeciło przez ostatnią godzinę, chowa się za chmurami.

Zauważyłam, że w niektórych barach na Ravalu panuje zasada: klient nasz pan. Na Robador ta zasada ma wersję rozszerzoną. Oznacza to, że można być pijanym do nieprzytomności, obrazić cały personel oraz klientów, a nadal nikt nie odważy się wyrzucić cię z baru. Stłuczone szklanki i butelki to ryzyko zawodowe. W Filmaksie nie dzieje się inaczej, tak więc Luki posłusznie zbiera szkło z chodnika, po czym przynosi całej trójce dwa heinekeny i pomarańczową fantę. Tym razem butelki pozostaną całe, niestety, kosztem mojej kawy, która razem z pijaną kobietą ląduje na moich udach. Ryzyko wpisane w wizytowanie knajp na Ravalu. Cudem udaje mi się przeżyć ciężar jakichś osiemdziesięciu kilogramów na moich nogach. Patrzę na jej córkę, która od dłuższego czasu zanosi się płaczem.

Tym razem obeszło się bez ofiar. Po raz kolejny narzeczony pomaga jej wstać, a córka nadal płacze.

– Mamo, przestań! Chodź do domu! – krzyczy mała, jednocześnie ciągnąc ją za spódnicę.

Matka nawet nie zwraca na nią uwagi. Kiedy nie leży na chodniku lub nie całuje kelnera, jest uwieszona na szyi tego, który jej nie kocha. Córka zdaje się być niewidzialna, tak jakby pomarańczowa fanta, którą matka jej zamówiła, miała spowodować, że mała zniknie.

Luki jednak zaczyna być zły na pijaną kobietę. Negocjuje z mężczyzną, który jest w miarę trzeźwy, tłumaczy mu, że ich dalsze przebywanie przy stoliku zaczyna być niemile widziane i może skończyć się interwencją policji. Mała płacze, a stara zaczyna bluzgać. Przypomina mi się film Kochankowie mojej mamy z Jandą w roli alkoholiczki. Widziałam go, kiedy byłam nastolatką. Pamiętam, że wtedy bardzo mną wstrząsnął, mimo że pochodzę z kraju, gdzie przynajmniej jedno z rodziców pije. Z reguły ojciec, ale widok pijanej matki też nie powinien mnie dziwić, zwłaszcza że matka mojej najlepszej przyjaciółki z dzieciństwa była alkoholiczką, więc w moim pojmowaniu świata życie zawsze sprawiedliwie dystrybuowało promile bez względu na płeć. W Barcelonie mieszkam w dzielnicy, gdzie przemoc i alkohol są na porządku dziennym. Czy nadal coś mnie na tym świecie dziwi? Na szczęście tak.
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